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Dr. H. Brodziński
b. leka rz  sz p i ta la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i sk ó rn y c h .  
Choroby w eneryczne, skór  

ne, i m oczopłciow e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 — 8. 

P an ie  o d  5— 6 p o  p o ł. 
S o sn o w iec , K o w alsk a  2 , m . 7 (11 p ię tro )

D O K T Ó R

Maria Dzierżawska
Dąbrowa Górnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

P ow rócił

klór K. li
Choroby skórne, w łosów , 
w eneryczne, kosm etyka  
lek., badania m ikroskop.
Przyjm uje  od 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. - Pan ie  od 4— 5 w.
SOSNOWIEC, u!. M ałachowskie­
go 5 parter, II wejście z Targowej.

Dóktór Medycyny

# ł .  Bltiiy-Szlficiito
B ordyna to r  kliniki chorób - '>r- 
nych , w enerycznych  i m tczo- 
płciowych Analiz , mikroskop, 
od l l — l po poł. wiećz od f i - 8  

panie od 5— fi 
Ul. M a ła c how sk iego  Nr. 18, 

w S O S N O W C U .
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.5SE ze znakom itą A t t y K a y duńską
M i a M a y w roli głównej.
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P o d c z a s  o s ta tn ie g o  sp isu  lu d ­
ności z n aczn a  c z ę ść  ż y d ó w  n a ­
szeg o  m ia s ta  p o d a w a ła  n a r o ­
d o w o ś ć  ż y d o w s k ą  i o b y w a te l  
s tw o  ró w n ie ż  ż y d o w sk ie .

C o to  znaczy? C zy  m a m y  
ro z u m ie ć ,  że  się  u w a ż a ją  za 
o b y w a te l i  P a le s ty n y ?

A le ż  zgoda ,  ca łk o w ita  z g o ­
da. N a jw ła ś c iw s z e  ro z s t r z y g n ię ­
cie a n ty se m ity z m u  w  P o lsce .

A  by ły  p rz y ty m  c ie k a w e  
w y p a d k i ,  k tó re  św ia d c z ą ,  że 
w ś ró d  ż y d ó w  sz ła  a g i ta c ja  w  
ty m  k ie ru n k u ,  by się za o b y ­
w a te l i  p a ń s tw o w o ś c i  ż y d o w ­
skiej p o d a w a ć .  J e d e n  z ż y d ó w , 
z a m ie sz k a ły  w  S o sn o w c u  na  
u l icy  T a r g o w e j ,  p o d a ł  n a r o d o ­
w o ś ć  p o lsk ą ,  a późn ie j  d o p ę -  
dził na  u licy  k o m isa rz a  s p i s o ­
w e g o  i p ros i ł  go na  w sz y s tk o ,  
ab y  p o p r a w i ł  m u  n a r o d o w o ś ć  
n a  ż y d o w sk ą ,  bo  g d y b y  się  d o ­
w ied z ie l i  jeg o  w s p ó łw y z n a w c y ,  
to b y  m u  te g o  n ie  da ro w a li .

W o ln o  im  b y ło  p o d a w a ć  n a ­
ro d o w o ś ć  ż y d o w s k ą ,  a le  d la  
czego  na leg a l i  n a  k o m isa rz ó w  
sp is o w y c h ,  b y  im 'zap isyw ali ,  
o b y w a te l s tw o  ż y d o w s k ie ,  c z e ­
go k o m is a rz e  n a w e t  u c zy n ić  
n ie  m ogli ,  bo  m u s ie l i  tę  r u ­
b ry k ę  w y p e łn ia ć ,  o p ie re ją c  się 
na  o so b is ty c h  d o k u m e n ta c h  z a ­
p is y w a n e g o .

O b c o k ra jo w c y ,  o b c o p o d d a n i ,  
ą le  cz e m u ż  n a s  n ie  u p u s z c z a ­
ją ?

Co ich trz y m a  tu ta j  w  P o l ­
sce? P o g ro m y ?  W y ją tk o w e .  

' p ra w a ?
P o d  n aszy m i r z ą d a m i  w s z y ­

s tk im  w szy s tk o  w olno. W o ln o  
b e z c z e ś c ić  Po lskę , w o ln o  p o ­
m ia ta ć  ob y w a te l9 tw 'em  p o lsk im  
n a w e t  tv m ,  k tó rz y  s:ę  tu c z ą  n a  
nasze j  ziemi.

A r o g a n c ja  a g i t t a to r ó w  sjoni- 
s ty c z n o  - ż y d o w sk ic h  p r z e c h o ­
dzi w sz e lk ą  m iarę .

C zy  to  im ty lk o  w y jd z ie  n a  
do b re?  C zy  c h c ą  oni, d ra ż n ią c  
n a  k a ż d y m  k ro k u  p o c z u c ie  n a ­
szej g o d n o śc i  n a ro d o w e j ,  a 
s z k o d z ą c  n a m  w sz ę d z ie ,  gdz ie  
s ię  da , zm u s ić  n a s  w re s z c ie  d o  
ta k  w ro g ie g o  s to sunku , b y  w  
P o ls c e  b y ło  im za c ia sn o ?

P rz e c ie ż  n ie  o b ro n ią  ich  ż a d ­
n e  n a w e t  n a jp o tę ż n ie js z e  g w a ­
ranc je ,  g d v  n a ró d  polski za jm ie  
w o b e c  n ich  t a k  z d e k la ro w a n e

i je d n o m y ś ln ie  w ro g ie  s t a n o w i ­
sko, jak  oni za ję l i  w z g lę d e m  
Po lsk i.  A  d o  t e g o  p rzy  tak im  
s to s u n k u  ż y d ó w  d o  n as  p r ę ­
dze j  czy  późn ie j  do jd z ie .  W t e ­
dy  b ę d ą  s ię  s ta ra l i  t łu m a c z y ć ,  
że  w sz y s tk ie m u  wbnien a n ty s e ­
m ity z m  polski.

N a sz a  to le ra n c ja  m a  iście 
anie lsk ie  sk rzy d ła ,  lecz  n ie c h  
s ię  ż y d o m  n ie  zda je ,  że  j e s t e ­
ś m y  b ez  w sz e lk ie g o  p o c z u c ia  
godnośc i .  A  g o d n o ś ć  o so b is ta  
i n a r o d o w a  n ie  p o z w o h  n a m  
n a  to  b y ś m y  d łuże j  już  mieli 
z n o s ić  ich  a ro g an c ję ,  ich  p o d łe  
p rz e c iw  P o ls c e  p o d b e c h ty w a -  
n ie  c a łe g o  ś w ia t a  i ich  b e z c e ­
r e m o n ia ln e  ro z p ie ra n ie  się n a  
n a s z y c h  śm iec iach .

Kronika polityczno.
( Z  p ism  i te legram ów- w c z o ­

ra jszych .)

—  N a  p le n a rn y m  p o s i e d z e ­
niu  ligi, p o  d łu ższe j  dyskusji ,  
w  k tó re j  w zię li  u d z ia ł  p r z e d ­
s ta w ic ie le  A lb an j i ,  Serbji ,  G re  
cji, A nglji  i F ra n c j i  u c h w a lo ­
n o  rezo lu c ję ,  p r z y jm u ją c ą  do  
w ia d o m o ś c i  ak t  p r o k la m o w a ­
nia n ie p o d le g ło śc i  A lb a n j i  i 
z w r a c a ją c ą  się  z p r o ś b ą  d o  r a ­
d y  ligi o w y z n a c z e n ie  komisji,  
s k ła d a ją c e j  się z t r z e c h  c z ło n ­
k ó w  r i e z a i n t e r e s o w a n y c h  b e z ­
p o ś r e d n io  w  tej s p ra w ie ,  t. j. 
z p o m in ię c ie m  p rz e d s ta w ic ie l i  
G rec j i ,  A lb a n j i  i Serb ji ,  k tó ra  
m ia ła b y  s ię  u d a ć  d o  A lb an ji  
w  ce lu  z b a d a n ia  n a  m ie jscu  
s p r a w y  u s ta le n ia  g ran ic ,  w e ­
d łu g  p ro je k tu  k o n fe re n c j i  a m ­
b a s a d o ró w .

—  D z ienn ik i  m o s k ie w s k ie  o- 
t r z y m a ły  z A s t r a c h a n ia  w  d. 
17 w rz e śn ia  n a s t ę p u ją c ą  d e p e ­
szę: S z a ra ń c z a  p o s u w a  s ię  na  p ó ł  
n o c  z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o ­
śc ią  n iszcząc  w s z y s tk o  na  sw e j  
d ro d z e .  D la  w alk i z s z a ra ń c z ą  
m o b i l iz o w a n e  są  w s z s tk ie  g m i ­
ny; s to s u ją c  b o h a te r s k ie  w y ­
siłki m a m y  n a d z ie ję  o ca lić  
zb io ry " .

—  W s z y s c y  so łty s i  i ł a w n i ­
cy  p o w . k a to w ic k ie g o ,  zeb ran i  
d. 28 w rz e śn ia  w  B oguc icach ,  
w y s ła l i  do  r a d y  ligi n a r o d ó w  
n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę :  „ S t r o s k a ­
ni o los pow . k a to w ic k ie g o ,  a 
u fa ją c y  w sp ra w ie d l iw o ś ć  ligi 
n a r o d ó w ,  p o z w a la m y  sob ie  
w n ie ść  je szcze  w  o s ta tn ie j  
chw ili  p ro ś b ę  o p rz y łą c z e n ie  
t e g o  p o w ia tu  d o  R z e c z y p o ­
spolite j  P o lsk ie j ."  N a s tę p u ją  
Dodpisy.

—  W ie d .  B K. K o n fe re n c ja  
p a ń s tw  s u k c e s y jn y c h ,  n a l e ż ą ­
cy c h  d a w n ie j  d o  A u s tr j i ,  m a  
s ię  o d b y ć  w  p ie rw sz e j  p o ło w ie  
p a ź d z ie rn ik a  w  P o r to - R ose .

—  P o ls k ie  t o r p e d o w c e  „ K u ­
ja w ia k "  i „ K ra k o w ia k "  p r z y ­
b y ły  dziś  d o  G d a ń s k a .

— „ G a z e ta  G d a ń s k a "  d o n o s i :  
W c z o ra j  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  
g d a ń sk im ,  n a  p u łk o w n ik a  du  
P a r q u e t ,  sze fa  tu te js z e j  misji 
f rancusk ie j  w o jsk o w e j ,  rzucili  
s ię  ja c y ś  k o le ja rz e  g d a ń s c y  i 
p o czę li  go  o k ła d a ć  p ię śc ia m i  
p o d o b n o  z a  to ,  że ch c ia ł  
p r z e ;ść n ie d o z w o lo n ą  d ro g ą  
p rz e z  tor , p o m im o ,  że  p u ł k o w ­
n ik  d u  P a r q u e t  m ia ł  n a  to  p i ­
s e m n e  z ezw o len ie ,  k tó re  p r z e d ­
s ta w i ł  n a p a s tn ik o m  i p o m im o ,  
że  co d o  jeg o  o s o b y  n ie  z a ­
c h o d z i ła  ż a d n a  w ą tp l iw o ś ć  
g d y ż  by ł  w  m u n d u rz e  o f ice ra  
f rancusk iego .  Z  p o w o d u  te g o  
z a jśc ia  p u łk o w n ik  d e  P a r q u e t  
z w ró c i ł  się d o  w y so k ie g o  k o ­
m is a rz a  ligi n a ro d ó w ,  g e n e ra ła  
H a c k in g a ,  z ż ą d a n ie m  i n t e r ­
w encji .

M i l  polsko - gdański.
R o k o w a n ia  p o lsk o  - g d a ń s k ie  

d o b ie g ły  do  k o ń c a  p rz e d  kilku  
d n iam i,  29 w rz e śn ia  o p ó łnocy .

U k ła d  p o ls k o -g d a ń s k i ,  zaw a r ­
ty  w  P a r y ż u  13 l i s to p a d a  1920 
roku, b y '  p u n k te m  w y jśc ia  
s z c z e g ó ło w y c h  n a ra d ,  k tó r e  z a ­
częły  s ię  w  p o ło w ie  lu te g o  b. 
r. w  W a rs z a w ie ,  a p o ty m  p r z e ­
n ie s io n e  z o s ta ły  d o  G d a ń s k a .  
N ie ła tw o  p rz y sz ło  o s ią g n ą ć  
zgodę . T r z y n a ś c ie  ró ż n y c h  k o ­
misji o p r a c o w y w a ło  k w e s t je  
sp ec ja ln e .

P rz y  ro z p a t r y w a n iu  s p r a w  
g d a ń sk ic h  w  G e n e w ie ,  w  m ie ­
s iącu  c z e rw c u ,  z a ż ą d a n o  b y

W a r s z a w a ,  5 p a ź d z ie rn ik a

ro k o w a n ia  p o lsk o -g d a ń sk ie  z o ­
s ta ły  u k o ń c z o n e  d o  k o ń c a  lip 
ca . W  p o ło w ie  l ip c a  kom is je  
z a w ie s i ły  sw e  p ra c e ,  zaś  w s z e l ­
k ie  d o t ą d  n ie u z g o d n io n e  s p r a ­
w y  m ia ły  b y ć  ro z s t r z y g n ię te  
p rz e z  p o ro z u m ie n ie  się p r z e ­
w o d n ic z ą c y c h  o b u  d e le g a c j i  
M im o  tak iego  u p ro sz c z e n ia ,  p r a  
ce  c ią g n ę ły  się je sz c z e  p rz e z  
m ies iąc .

P rz e d ło ż o n y  p ro je k t ,  o b e jm u ­
ją c y  o k o ło  500 p u n k tó w ,  z o s ta ł  
p rz e d ło ż o n y  s e n a to w i  g d a ń s k ie ­
m u  d o  s z c z e g ó ło w e j  dyskusji ,  
p o c z e m  w z n o w io n o  u k ła d y  z 
P o lską . Z a k o ń c z e n ie  ich św ia d



czy o m ożliwości w za jem n eg o  
porozum ienia  się m iędzy  obu 
stronami.

O s ta tec zn y  tek s t  um ow y z o ­
s ta ł  z red ag o w an y  w p rzesz ło  
300 paragrafach . P odp isan ie  go 
n as tąp ić  m a n ieb aw em  w W a r  
szawie. P rzy b ę d ą  tutaj w tym  
ce lu p rzew o an iczący  obu d e le g a ­

cji, w iceminister Pluciński i s e ­
na to r  Jewelo»vski.

P ism a gdańsk ie  donoszą, że 
i p rezy d en t  senatu , p Sahm, 
uda  się razem  z delegatam i do 
W arszaw y, by przy tej sp o ­
sobności złożyć wizytę r z ą d o ­
wi polskiemu.

Z Targów wschodnich. m orga gruntu, zasianego tyto
niern.

Bolszewicy sunie? stanice polska.
Interwencje polskie nie odnoszą skutku.

W arszaw a, 5 października.

J a k  informują „Przegląd W ie­
czorny", sp raw y wtargnięcia na 
tery torjum  polskie ze s trony  
rosyjskiej są na porządku  
dziennym  rozpraw  komisji roz­
jem czych w pasie  granicznym .

Naprzykład, zbiry m oskiew ­
skie w targnęły  na folwark Za- 
hacie po stronie p lskiej i u- 
prowadziły za kordon kilkoro 
osób.

Osadzono je w Połocku i 
trzym ano  w więzieniu

Delegacja polska komisji ro z ­
jemczej otrzym ała au ten tyczne  
wiadomoś 'i o miejscu pobytu  
aresztow anych  osób, ich nazwi­
ska i liczbę.

Delegacja in terw enjow ała  w 
komisji rozjemczej. Delegaci

zaś m osk iew scy  wręcz odpo 
wiedzieli po kilku dniach, że 
n ikogo w' Połocku nie z a t r z y ­
mano 7> polaków, ani też tam 
nie przywożono. :

Wobec tego jakiekolwiek dal­
sze kroki ze s trony  władz poi 
skich m uszą ustać. A ludzie, 
wyrw ani z pośród ziemi ro­
dzinnej i rodziny, zostają w y­
wożeni do obcych więzień i 
tam  torturow ani.

Dzieje się to w czasach wie­
ku XX-go.

W ypadków  zaś takich można 
naliczyć setkam i i tysiącami 
wzdłuż g ran icy  polsko - ro sy j­
skiej. J ak  za czasów Dziki h 
Pól i hord  tatarskich.

Jak p rzys ta ło  na kraj ro- 
niczy, na T a rg a c h  lwowskich 
m aszynom  i narzędziom  rolni­
czym  za ciasno było w b u d y n ­
kach, więc się roz lokow ały  pod 
gołem  niebem.

1 z w y so k a  świeci na nie 
słońce, i nad  niemi to, nie 
gdzieindziej, łopocą  b iało-am a- 
ran tow e chorągwie, jakby na 
dowód, że chociaż szablica mi 
ła jest każdem u polakow i,  to  
przecież  niem niej miły pług, 
boć on rok w  rok pruje  łono 
świętej matki ziemi. Nie a w a n ­
turnicy my, choć nas za takich 
chcą mieć obce uszczypliw e 
języki i ob ca  p rzew ro tn y ch  (a 
nim uszów  złość, i p raca  p o k o ­
jow a miła nam  tak, jak miła 
była  naszym  jagiellońskim d z ia ­
dom.

Z e  w szystkich krańców  R z e ­
czypospo lite j  z jechały  się te 
pługi, b rony, siewniki i mło 
carnie, młynki i sieczkarnie i co 
tam  wreszcie rolnikowi jest 
po trzebne, by żywił siebie i 
g łodom orków  miejskich.

Szereg  w y s taw có w  z całego^ 
kraju nades ła ło  m nós tw o  eks 
pona tów , jakby chcieli p rzeko­
nać zw iedzającego  rolnika, że 
wszystkiego, co mu po trzeba  
do pracy na  roli dostanie u nas

M B l i t i  liii iii drogę 4o Doi K r o n l bo
Znamienne oświadczenie przedstaw, iliemlet i nosKwy.

W arszaw a, 8 października. Kalendarzyk.

Niem iecki przedstaw icie l w 
Rosji, ta jny ra d ca  W iedenfe ld  
ośw iadczy ł w spó łp racow nikow i 
„Izwiestji", że u w aża  za sw e 
zad an ie  u to ro w ać  drogę do ści­
słych i trw a łych  stosunków,, go ­
spodarczych ,  które przejść  po- 
tym  pow inny w polityczną dz ie­
dzinę, m iędzy  R o s ją  a N iem ca­
mi.

W o b e c  d y k ta tu ry  proleta- 
rja tu  zachow uje  się on bez u 
p rzęd zen ia  i sądzi, że n ie jed n e­
go m o żn a  się nauczyć  z re w o ­
lucy jnego  sys tem u g o spodark i  
sow ietów

N iem cy  nie m ogą rozwijać 
s ię  w kierunku na zachód, mu 
szą więc u w a g ę  sw ą sk iero­
wać na w schód Niemieckie 
ko ła  g o spodarcze  nie w idzą 
sw eg o  in te re su  w m ieszaniu  
się do  polityki w ew nętrzne j  r e ­

publiki p ro le tarja tu , lecz m u ­
szą zażąd ać  gw arancji  dla 
sw ych  kap ita łów  w Rosji. N a ­
razić stosunki ogran iczają  się 
do p rzyw ozu  m aszyn i ś rod ­
ków  transportu , k tóry  p rzed e -  
w szystk im  musi być p o s taw io ­
ny na odpow iedn iej  w y so k o ­
ści, by życie gospodarcze  m o g ­
ło się rozwinąć. P o za tem  dr. 
W eidenfe ld  zaznaczył, że w ła ­
dze sowieckie zachow ały  się z 
u p rzedza jącą  życzliwością w o­
bec niem ieckiego C zerw onego 
Krzyża, k tó ry  przyw iózł p ie rw ­
sze transpor ty ,  ce lem  akcji r a ­
tunkowej w Rosji.

czw artek

Dziś Biunona. 

jutro Justyny.
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O d szk o d o w an ie  za  b a ­
gaż. W  „Dzienniku us taw "  o- 
głoszono . ro zp o rząd zen ie  min. 
kolei, na m ocy  którego  o d szk o ­
dow anie  za zaginięcie, u szk o ­
dzenie lub brak wagi bagażu  
podw yższa  się o 100 proc , m ia ­
nowicie z 200 mk. na 400 za  I 
kg. N ajw yższa w aga ogólna 
bagażu, za k tó rą  płaci się o d ­
szkodow anie, pozostaje  bez 
zm iany i wynosi 50 kg

bez uciekania się do pom ocy  
zagranicy

W ię c narzędz ia  i m aszyny 
rolnicze nadesłali z W arszaw y: 
Bronikowski, G rodzki i W a s i ­
lewski, Syndykat  rolniczy w a r ­
szawski. Jan Z aw ad .  ki, „Agro- 
m otor" ,  Bracia Tomkiewicz; 
pługi m o to row e nadesła ły  p rz ed ­
staw icie lstw a: „T rak to r"  i „Ur 
sus".

Poznań  i Toruń obesła ły  w y ­
staw ę bogato; z Poznania  w y ­
stąpił H. Cegielski i S ka; z 
T orun ia  E  Drewitz.

W y stąp iły  i lw ow skie  firmy, 
a więc: Bank rolniczy, „Aqri- 
kola", i Hotfner — (Shuttle- 
w orth) — Schrau tz  -— Clayton
— Shutt łew orth

Gidle rep rezen tow ali  Józef 
Jaworski i J. Sucheni; K raków
— S y n d y k a t  rolniczy i „Esha- 
p e “ , a nie b rak ło  i Kołom yi i 
K u tna  i Sosnow ca, i Bóg wie 
jeszcze, kogo.

Z w ied za jący  czy kupu jący  
rolnik nie doznał na T argach  
zaw odu. Jeżeli p rzyszed ł  za- 
a tw ić  hand low y interes, to go 
zaspokoił,  jeśli by ł w idzem  tyl­
ko, to m ógł się n ap a w ać  du 
mą, że w kraju odgryw a w a ż ­
n ą  rolę, bo go w y s taw a  o tern 
ca łkow icie przekonała.

p ro toku łu  123 posiedzenia  w 
dniu 28 września 1921 r

K om ite t  ekonom iczny m ini­
s trów  postanowił:

U pow ażnić  min skarbu do 
^pobierania w daU zym  ciągu aż 
do czasu uchw alen ia  przez 
sejm wniesionego już przez 
rząd pr. jektu . us taw y o je d n o ­
litym p o d a tk u  od w ęg la  na c a ­
łym  obszarze Rzeczypospolite j 
polskiej od w ęgla w do tych ­
czasow ej wysokości, a m iano­
wicie 20 proc. wartości, w zg lęd ­
nie ceny  sp rzedażne j ,  p o b ie ra ­
nej p rzez  kopalnie od n ab y w ­
ców w ęg la  i to od całej ilości 
w ęgla sp rzedanego  z kopalni 
bez w zględu na  sposób  odsta  
wy w ęg la  czy to furmankami, 
czy też koleją.

U P odatek  od w ęgla. Z  k o ­
m ite tu  ekonom icznego  mini­
s trów  o trzym ujem y w yciąg z

Chłopi a  ty to ń . Na wio­
snę r. b. jeneraina  dyrekcja  m o ­
nopolu  ty ton iow ego  by ła  w prost 
zaw alona prośbam i ch łopów  o 
pozw< lenie na u p ra w ę  tytoniu. 
O czyw iście  dano  pozwolenie 
peten tom , żądając  od nich j e ­
dynie uiszczenia o p ła ty  l icen­
cyjnej w wysokości 300 mk. od

Chłopi zasiali tytoń, zebrali 
go, a teraz nie chcą  p łacić na- 
leżytości licencyjnej, a nad to  
nie chcą pozwolić o rganom  
straży  skarbow ej na in te rw en­
cję w spraw ie  pom iaru  g ru n ­
tów, obsadzonych  tytoniem. Ba, 
zaszły n aw e t  w M ałopolsce 
przypadki,  w  których chłopi .
w ystąpili zbrojnie p rzeciw ko  Tl
organom  egzekucyjnym , które 
chc ia ły  śc iągnąć z nich należy 
tość podw ójną ty tu łem  g rzy­
wny.

A  wynik tego  wszystkiego? 
O to  ten, że egzeku to row ie  uzna­
li się za bezsilnych w obec  t e ­
go, że chłopi grożą im rozle­
w em  krwi

Do czego my idziemy?!

„Z jazd  lip szczan". Z  ini­
c ja tyw y koła lipszczan odbę  
dzie się w W arszaw ie  w dn. 
30 i 3 1 październ ika  r. b 1-szy 
zjazd ogólny koleżeński byłych 
w y ch o w ań có w  w yższych  uczel­
ni w Lipsku, m a jąc y  na  celu 
zrzeszenie by łych  w y ch o w ań ­
ców  w stałej organizacji dla 
wspólnej p racy  społecznej i g o ­
spodarczej.  O rganizatorzy  s p o ­
dziew ają  się, iż ten  pierwszy 
zjazd licznie zgrom adzi ko le­
g ó w  z różnych lat i rodzajów  
studjów, p rzedew szystk iem  zaś 
że s taw ią się gremjalnie byli 
cz łonkow ie „Bratniej P om ocy  
Lipskiej", k tó ra  zrzeszała n ie ­
mal całą  polską m łodzież  a k a ­
dem icka  i która w r. b. o b ­
chodzi 20 lecie sw ego p o w s ta ­
nia.

In teresu jący  się z jazdem  ze 
chcą przesłać  jaknajp rędze j 
swoje adresy  oraz  znane im 
ad resy  kolegów do kom ite tu  
organizacyjnego w W arszaw ie. 
S ena to rska  ! I, m. 20, poczym  
rozesłane im b ęd ą  odezw y i 
zaproszenia .  Informacji o zjeź ^  
dzie  udzie la ją  cz łonkow ie  ko- *̂ (1 
mite tu , pp  : w W arszaw ie  — 
dr. E J. Reym an, S enato rska  
I!, tel 12—41, w Poznaniu — 
dr. M arjan G łowacki, dyr b a n ­
ku „ V e s ta “, ul. św  M arcina 61; 1
we Lw ow ie — dr. H enryk  U- 
łaszyn , prof, uniw ersyte tu ; w 
Krakowie — W ito ld  Jachim - 
czyk, dyr oddz. tow. „T ep e-  
g e “, Jagiellońska 5; w K ielcach 
— Franc. Pędow ski,  adw okat,  
ul T a d e u s z a  12; w Ł odzi  — 
S tan is ław  Zimiński, wicedyr. 
tow. akc  rzeźni miejskiej, ul. 
Inżynierska I; w Sosnowcu — 
Stefan Rayski, dyr. banku p rze­
m ys łow ców ".

Podpalaczko.
POWIEŚĆ.
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Owidjusz odszedł uradow any .
—  No! te raz  re sz ta  łatwo już 

pójdzie — powtarzał, zaciera jąc 
ręce. — W przy tu łku  dla dzfe 
ci powiedzą mi ..

Nie skończy ł zdania i po 
chwili uderzając  się w czoło, 
z a w o ła ł :

— Jakżem  bezrozumny! to, o 
czem wiem, do niczego mnie 
nie doprowadzi Chcąc zyskać 
odpowiedź, trzeba wym ienić d a ­
tę  złożenia dziecka, znaki tak  
na  bieliźnie, jako i osobiste, 
gdyby  takow e istniały. Pomoc 
ze s trony  m era  jes t  mi n ieod­
wołalnie potrzebną. Ale udawać 
się do urzędu — powtórzył, 
marszcząc brwi z niezadowole­
niem. — Zła sp raw a  do czarta /  
Joanna  zbiegła z więzienia. W 
przypuszczeniu , że celem jej 
ucieczki było odnalezienie sw ych 
dzieci i że zgłosi się tu, ż ą d a ­
jąc wskazówek, rozesłano jej 
ry sop is  do policji i merostw. 
Zaledwdebym rzucił to zapy ta ­
nie, jużby sądzono, że jestem  
p r /ez  nią przysłanym ; w przy* 
puszczeniu , że wiem, gdzie ona

się znajduje, p rzy trzy m an o b y  
m nie jako  podejrzanego, co 
m ogłoby zarazem zw rócić  u w a­
gę i na mój os ta tn i  zamach. A 
to ładniebym  się ubrai!... Co 
począć? — mówił, p rzy s ta jąc  w 
zadumie. — Gdybym  choć t u ­
taj znał k o g o . .

T ak  rozmyślając, iść począł 
ze spuszczoaą głową. Po ch w i­
li znow u przys tanął,  a n a s tę p ­
nie, jak b y  powziąwszy p o s tan o ­
wienie, szeiłł pew nym  krok iem  
do u rzędu  mera. P rzybyw szy  
tam, zvvró«ł się do siedzącego 
za stołem młodego urzędnika.

— Czy a is  m ógłbyś mnie 
pan  objaśn ić  — rzekł — kto 
był tu te jszym  m erem  w roku 
1861 i 1862?

— Najchętniej — odpar ł  — za ­
py tany  — Ó w czesnym  merem 
by ł Duehemin, b ra t mojego ojca.

— Pełni on dotąd swe obo­
wiązki?

— Nie, panie, uwolnił się ze 
służby.
-> — Zamieszkuje w- Joigny.

— Nie, m ieszka w Dijon, ro ­
dzinnym  swym  kraju

— A więc jest moim współ­
ziom kiem !— zawołał Soliveau.

— Jakto? pan zatym , jak  i ja 
również, pochodzisz z Coted’Or?

— Tak, panie.
— P ragnąc  widzieć się z 

m ym  stryjem , m asz zapew ne 
jakiś  do niego in teres  ?

— Chciałem go właśnie p ro ­
sić o drobne  objaśnienie, o d ­
noszące się do roku 1861 lub 
1862 — w yrzekł Owidjusz.

— Możebym ja mógł je  panu 
udzielić? Z przyjem nością to 
uczynię...

Soliveau milczał, nam yśla jąc  
się, co począć. Młody u rzędnik  
miał nader  sym patyczną  po­
wierzchowność. Mimo to wa- 
cłrał się, czyli m ożna mu było 
ja sn o  postawić zapytanie. O ba­
wa w/,budzenia podejrzeń z a ­
trzym yw ała  go w tym  wzglę­
dzie. Owładnięty bojaźnią, miał 
już odejść, gdy drzwi się nagle 
o tw arły , a w nich ukazał się 
mężczyzna o gminnej, pospoli­
tej postaci wszedł do biura. 
Spostrzegłszy wchodzącego, mło­
dy urzędnik  zbladł nagle i p o ­
wstał zmieszany.

— Ha! panie Duehemin — 
mówił przybyły  podniesionym 
głosem, brutalnie  — chcąc p an a  
schwytać, trzeba aż tutaj p rz y ­
chodzić?

— Lecz panie... — jąkał m ło ­
dzieniec

— Nie ma żadnego lecz... 
Pan żartu jesz  sobie ze mnie .. 
J a  tego nie ścierpię dłużej!...

— Ależ nie krzycz p n tak 
głośno. . proszę. . zaklinam  — 
jąkał błagalnie Duehemin.

— Będę krzyczał, ile mi się 
podoba i tak  głośno, jak  z e ­

chcę. J ed y n a  to kara  dla tych, 
k tórzy  zasługują, by  im jaw nie  
w yrzucano ich sprawy. M^ją to, 
co w yw oła li . .  Zapłać mi pan, 
a milczeć będę!

— Prosiłem, abyś  pan był 
cierpliwym .. z a c z e k a ł ..

— T a k ? . . Sześć miesięcy już 
czekam .. P rzez sześć miesięcy 
pan mnie zwodzisz z tygodnia 
na tydzień , mimo, iż wiesz, ze 
by łoby  dość zanieść mi pańskie  
w easle  do sądu, aby  cię po ­
chwycili żandarmi.

— Proszę o osta tn ią  zwlokę... 
Ulituj się pan... Zostaw mi cza ­
su choć tydzień jeszcze...

— Zawracanie głowy! Co na j­
wyżej, do ju tra  mogę zaczekać 
— wołał zaperzony wierzyciel.— 
Jeżeli ju tro  wieczorem nie o d ­
dasz mi pan tysiąca franków, 
jakie ci pożyczyłem, będąc 
przekonanym , że na  wekslu 
był w łasnoręczny - podpis  tw o ­
jego s try ja ,  tak  dobrze przez 
ciebie naśladow any, daję ci 
słowo honoru, że godziny d łu ­
żej czekać nie będę Nie udam 
się do twojej matki, by mi za ­
płaciła... nie! ale zaniosę te 
weksle do p rokura to ra  i sądu!
A więc do ju t ra  w wieczór, p a ­
nie Duehemin!

Tu wyszedł wściekły, t r z a ­
snąwszy drzwiami.

XIII.
Młody urzędnik  upadł na 

krzesło z łam any, obezw ładn io­
n y  i ukry ł tw arz  w dłoniach. 
P rzez palce łzy mu przeciekały 
obficie.

— W ybacz pan — rzekł n a ­
gle Owidjusz, podchodząc ku 
nieszczęśliw em u—wybacz, żem 
był mimowolnym świadkiem 
tak  przykrej sceny... Dałbym 
był wiele, aby  nie słyszeć obelg, 
jak ie  ów człowiek bez serca 
rzucał ci w tw arz tak b ru ta l ­
nie w mej obecności.

Urzędnik, podniósłszy głowę, 
zaczął mówić, łzy ocierając.

— Zasłużona to kara ,  panie! 
Popełniłem b łąd . ,  więcej niż 
błąd, bo zbrodnię!. . Człowdek, 
którego pan widziałeś przed 
chwilą, jest kupcem  zam ożnym  
w Joigny. Zostaje on w sto­
su n k ach  handlowych z mym 
stryjem. W zeszłym  roku  m ia­
łem kochankę, do której p rz y ­
wiązałem się jak  szalony...

(o. d. n.).

s



* Śm ierć przy pracy. W
ub. w to re k , o godz. 1 I rano  na 
kop . tow . so snow ieck iego  na 
szyb ie  „M o d rz e jó w "  na dole, 
u rw a ło  się 5 w o z ó w  ła d o w a ­
n ych  w ęg lem . W o z y  p rz y g n io ­
t ły  i z a b iły  ła d o w a czy : W in ­
centego Janosa, la t 25 i S te fa ­
na Chrzana, la t 18, Z w ło k i 
z a b ity c h  w yd o s ta n o  na p o ­
w ie rzchn ię , a nas tępn ie  prze- 

|  w iez ion o  do tru p ia rn i p rz y  
szp ita lu  kop. „J e rz y " w  N iw ce .

Z sądów. Sąd o k rę g o w y  
w  Sosnow cu ro z p a try w a ł na ­
stępu jące  sp raw y:

—  W 'ac ław a  G oca, la t 31 za 
p o d ra b ia n ie  d o ku m e n tó w  w o j­
sk o w y c h  skaza ł na p ó łto ra  
m ies iąca  w ięz ien ia  z za licze ­
n iem  aresztu  p re w e n cy jn eg o  
oraz na 120 m a re k  o p ła t są do ­
w ych.

—  A d a m a  P ila rc z y k a  i S te ­
fa na  G o rgo la  z Z a w ie rc ia , o- 
ska rżonych  o p rzyw łaszcze n ie  
g a rde ro by , b ie lizn y , ub ran ia  i o- 
b u w ia  w a rto ś c i 100 tys . m k. 
s ta no w ią cych  w łasność F ra n c i­
szka K o rd k a  w  Z a w ie rc iu . Z  
p o w o d u  n ie s ta w ie n ia  się ś w ia d ­
kó w  sp raw ę  odroczono .

Zaw zięc i gracze. W  ogro  
dz ie  p. R ’.,ska w  Pogon i, z w a ­
n y m  szum nie  „W e n e c ją " , od 
samego rana zb ie ra ją  się „ z a ­
w z ięc i* gracze . tam  u p ra w ia ­
ją  h aza rdow ą  gre  w  k a rty . 
T w o rz ą  się k lu b y  ka rc iane  i w  
p a rtia c h  do  k ilk u  z g ry w a ją  się 
do b ie liz n v  n ie raz. G ry  trw a ją  
po  c a łych  d n ia ch  do późnego 
w ieczo ra . P on iew aż k lu b y , o 
k tó ry c h  m ow a, n ie  są „ le g a li­
zow ane  , to  też odnośne  czyn ­
n ik i w in n y  je  rozw iąza ć .

W ykrycie k rad zieży . W
ub. ty g o d n iu  w  sk ład z ie  m y d ła  
D z ia ło szyck ie g o  w  Z a w ie rc iu  
p rz y  ul. 3-go m aja  D opełniona  
zosta ła  kradz ież  1400 f. tego  
drogocennego  p ro d u k tu  Posz- 

► ko d o w a n y  o b lic z y ł szkodę na 
500 tys  m k. P o lic ja  w szczę ła  
ene rg iczne  ś le d z tw o  i k rad z ie z  
w y k ry ła . S kradz ione  m y d ło  
zna lez iono  w  s ta rych  szopach 
sąs iedn ich  i oddano  w ła ś c ic ie ­
lo w i. O becn ie  p o lic ja  czyn i 
p oszu k iw a n ia  w  ce lu  u jęc ia  
sp ra w c ó w  k rad z ie ży .

T e a tr  H. Czarneckiego.
R o b o ty  w  gm achu  te a tru  sos­
n o w ie ck ie g o  idą  raźno; z a ró w ­
no w id o w n ia , ja k  i scena na ­
b ra ły  este tycznego  w yg lą d u  
N ie m a ło  p rzyczyn ia  się do te ­
go usun ięc ie  ła w e k , k tó re  zo ­
s ta ły  zam ien ione  w ie d e ń sk im i 
k rzes łam i.

In au gu racy jne  p rzeds taw ien ie  
p rze w id yw a n e  jes t w  sobotę.

P rzed s ta w ien ie  w  Z a ­
w ierciu. D ziś  te a tr  H  C za r­
neck iego  da je  d rug ie  p rze d ­
s taw ien ie . Na w czo ra jszym  
w id o w n ia  p rze p e łn io n a  po 
b rzeg i, a a rty s tó w  p rz y jm o w a ­
no o w a c y jn ie .

Z  chrześc. Tow . dob ro ­
czynności w  B ędzin ie . W y ­
b ra n i na o g ó ln y m  zeb ran iu  
cz ło n ko w ie  za rządu  T  w a  na 
posiedzen iu  o rg a n iza cy jn vm  p o ­
d z ie lil i czynności w  ten  sposób, 
że na prezesa za rządu  p o w o ­
ła n o  w ice p re zyd e n ta  Z a le s k ie ­
go, na w icep rezesa  p St. B a ­
era. na ska rbn ika  inż. K a m iń - 
skiego, na sekre ta rza  p ro feso ra  
S ie nk ie w icza  i na gospodarza  
p. J. G ę bo rsk ie go  O p ie k u n k a ­
m i ochron  i p rz y tu łk u  zo s ła ły  
pan ie : B roenow a  i Z u c h o w a  
o raz pp. M ons io rska  i W a r ­
c h o łó w  a

ności, k tó re  będąc w  p o s ia d a ­
n iu  w łasnego  gm achu da je  
jgw a ranc ję  p rze ch o w a n ia  ty c h  
ruch om ośc i ( fo r te p ja n , s to ły  i 
inne ) d la  w ła śc iw e g o  u ży tku . 
Z a rz ą d  T o w . w  d an ym  razie, 
zgodził" się dać c a łk o w ite  za­
bezp ieczen ie  ca łośc i p rze kaza ­
n ych  p rz e d m io tó w .

W arszaw ski „ M ira ż “  w  
B ędzin ie . D ziś w y s tą p i ze­
sp ó ł znanych  a rty s tó w  warsz. 
„M ira ż u "  w  te a trze  „C o rs o " w  
B ędzin ie . W  p rog ram ie  szkice 
(a n tin a ) i n um ery  so lo w e  p rzy  
u dz ia le  J. M a d z ia ró w n e j, J. 
B u ko je w sk ie j. W . L in a  i W . 
Ł o s k o ta .

Po o g ro m n ym  p o w o d ze n iu  w  
Sosnow cu, ze spó ł p o w yższy  
gościć będz ie  w  B ędz in ie  t y l ­
ko  jed  en w ieczó r. N ie  w ą tp i­
m y. że sala się szcze ln ie  za ­
p e łn i, a a rtyśc i dozna ją  za s łu ­
żonego p o w o d ze n ia

K rad zieże . W e  w to re k  u- 
b ie g ły  p o m ię d zy  godz. 3— 5 po 
o o łu d n iu  do sk ładu  p ap ie ru  
d ru ka rn i pod  firm ą  M artyn - 
k o w sk i i  N o w a k  w  Sosnow cu, 
u l. P iłsud sk  iego  N r 23, d o s ta li 
się z ło d z ie je  i s k ra d li d w ie  be­
le  p a p ie ru  kance la ry jnego , w a r­
tośc i sto ty s ię c y  m arek  Ś le d z ­
tw o  w  to ku .

Z  m ieszkan ia  W o jc ie c h a  
B ie le ck ieg o  p rz y  ul. N o w e j N r. 
18 w  Sosnow cu z ło d z ie je  sk ra ­
d li g a rde robę  w a rto ś c i 20 tys . 
m a rek  P o de jrza nych  o tę 
k rad z ie ż  Jana K . i S tan is ław a  
Z . p o lic ja  a re sz tow a ła . S p ra ­
w ę  sk ie ro w a n o  na d ro g ę  są­
dow ą

—  Na s ta c ji w  Z a w ie rc iu  na 
k ra d z ie ż y  sz tuk i to w a ru  b ła w a - 
tn eg o  w a rto śc i '4 0  tys. m k. w  
p o c ią g u  Joskow i D ja m a n to w i 
z Z a w ie rc ia  p rz y ła p a n y  zos ta ł 
S te fan  G , A re sz to w a n e g o  osa ­
dzono w  w ię z ie n iu , sp raw ę zaś 
sk ie row a no  na d rogę  sądow ą.

—  S tan is ła w a  Z ie liń s k ie g o , 
la t 17 z Sosnow ca, oskarżone ­
go o k rad z ie ż  ze w s p ó ln ik a m i 
kase tk i z 22.407 m k. n ie m ie c ­
k ich  oraz k ilka n a śc ie  m iljo n ó - 
w e k  w  firm ie  „U n io n "  w  Sos­
n ow cu  w dn iu  9 s ie rpn ia  r. b. 
Z  p o w o d u  n ie s ta w ie n ia  się 
ś w ia d k ó w  sp ra w ę  o droczono .

A n to n in y  S lusa rczykow e i, 
la t 52 7  Sosnow ca, oskarżone j
0 k rad z ie ż  b ie liz n y  i g a rd e ro b y  
w a rto śc i 30 tvs. m k u s ióstr 
E lż b ie ty , K a ta rz v n v  i H e le n y  
C ho m ó w  w  Sosnow cu w  dn iu  
28 lip ca  r  b. S. zosta ła  ska­
zana na 4 m iesiące w ięz ien ia  
z za liczen iem  aresztu ś ledcze­
go oraz 200 m arek  o p ła t są­
d o w ych .

—  S p raw a  W ła d y s ła w a  Ra- 
d jo n o w a , Józefa S zczyg ie lsk ie ­
go i Józefa G oszcza o ska rżo ­
n ych  o k rad z ie ż  400 f  s ło n in y
1 120 f. sa lcesonu, w a rto ś c i 65 
tys  m k  E d m u n d o w i L angem u  
w  B ędzin ie  w  n o c y  z 27 na 28 
czerw ca  r. b. o raz p rz y ja c ió łe k  
tych że  K o n s ta n c ji Just, W a le - 
r j i  Saw ińskie j i F ra n c iszk i N o- 
w aczek , oskarżonych  o paser 
st «vo. Z  p o w o d u  n ie s ta w ie n ia  
się ś w ia d k ó w  sp raw a  zosta ła  
odroczona .

Z kraju.

Po dokonan iu  w y b o ró w  n a ­
s tępną  u ch w a łą  b y ło  p ro s ić  
m a g is tra t o u ru ch o m ie n ie  o- 
c h ro n k i na B rz o z o w ic y , p rz e ­
kazane j w  roKu zesz łym  w ra z  
z u rządzen iem  czasow o, na 
szko łę  pow szechną. W 'obec 
n ad cho dzą ce j z im y  u ch w a lo n o  
o d n o w ie n ie  lo k a li i sa li gma 
chu T o w . Na zg łoszoną p ro ­
p o zyc ję , aby p o z o s ta ły  in w e n ­
ta rz  po  Tow . a rty s ty c z n y m  p rz e ­
kazany zos ta ł T o w  d ob ro czyn -

P. Curie ■ S k łod ow ska w  
W arszaw ie . D ziś  w  p o łu d n ie  
p rz y b y ła  do W a rs z a w y  nasza 
s ław na  rodaczka  p. C u rie  S k ło ­
dow ska.

Na d w o rc u  p o w ita li p. C urie - 
S k io do w ską  p rze d s ta w ic ie le  
T o w . naukow ego , re k to ro w ie  
u n iw e rs y te tu  i p o lite c h n ik i, l i ­
czne g rono  m ło d z ie ż y  oraz 
p rze d s ta w ic ie le  nar. o rgan iza  
c ji ko b ie t, ka to l. zw . p o lek , k o ­
ła  m ieszczanek, ch rześc jańsk ie j 
o c h ro n y  k o b ie t, s tow , z ie n ra - 
nek, k o ła  p ra c y  ko b ie t i „D ź w i­
g n i" .

W im ie n iu  stew . ko b iecych  
p rz e m ó w iła  p. S zebeków na  i 
w rę c z y ła  p. C u rie -S k ło d o w s k ie j 
p ię k n y  b u k ie t k w ia tó w .

Ś m ierte ln y  p o s trza ł. W
C zarne j S trudze  (gm . B rodno  
pod  W a rsza w ą ) na p o le  n a le ­
żące do so łtysa  te j w s i, Józefa 
W o jd y , za k ra d ło  się w  ce lu  
k ra d z ie ży  z ie m n ia k ó w  2 ludz i. 

S o łtys  d a ł dw a  s trz a ły  z k a ­
rab in u  do  rab us ió w . Jedna z 
ku l u g o d z iła  w  le w ą  nogą p o ­
w yże j ko lana  M ic h a ła  O sm ana 
z P us te ln ika . W  k ilk a  godz in  
p o ty m  O sm an zm arł.

P. Sazonow  — o b y w ate ­
lem  polskim . Z  B ia łe g o s to ­
ku donoszą: B y ły  c a rsk i m in i­
s te r Sazonow  zam ieszka ł nara- 
zie  na sta łe  w  m a ją tku  sw o im  
w  m ie jscow ośc i D o jlid y  na te ­
ren ie  R zeczyp osp o lite j po lsk ie j. 
Jest w ię c  obecn ie  p. Sazonow  
o b yw a te le m  państw a  po lskiego.

Rewizju w p.-is. Komite­
cie pomocy dla dzieci.
A res zto w an ie  2  osób.

W arszaw a , 5 paźdz ie rn ika . 
W czo ra j p rz e d p o łu d n ie m  do 

jo k a lu  p o lsko  - am erykańsk iego

ko m ite tu  pom ocy  d z ie c io m  z je ­
cha li p rz e d s ta w ic ie le  se jm ow e j 
n a d zw ycza jn e j k o m is ji ś ledcze j 
ce lem  p rze p ro w a d ze n ia  d o c h o ­
dzeń. S ta ło  się to  na sku tek  
don ies ien ia  ze s tron y  p ry w a tn e j. 
M ia n o w ic ie  do jed ne go  z p rz e ­
m y s ło w c ó w  w arszaw sk ich  z g ło ­
s ił się jak iś  osobn ik  p ro p o n u ­
ją c  na p rzedaż 640 k ilo  cukru , 
585 k i lo  m ąk i i  28 ty s ię c y  p a ­
p ie ro só w  W y p y ta w s z y  się, że 
a r ty k u ły  te pochodzą  z w s p o m ­
n ianego  k o m ite tu , pan ó w  z g o ­
d z ił się pozo rn ie  na tran zakc ję  
i o ś w ia d c z y ł, że p ie n ią dze  
w p ła c i na d ru g i dz ień  to  zna­
czy w czo ra j, ze sw ej s trony  
jed na k  z a w ia d o m ił n a tych m ia s t 
o w szys tk im  se jm ow ą  ko m is ję  
śledczą. T a k  się też  sta ło. 
W c z o ra j przemysłom lec  ów  
w p ła c ił p ien iądze  rów nocześn ie  
je d n a k  p rz y b y ła  k o m is ja  i ro z ­
poczę ła  u rzę do w an ie . Po p rz e ­
p ro w a d z o n y m  d och od zen iu  
d w ie  osoby a resztow ano . D a l­
szego ś led z tw o  w to k u

TELEGRAM!/.

IB
W nocnem schronisku żebraków - wydrwigroszów. — 

Sztuka oszukiwania publiczności i łatwego zarobkowania.

d rz w i się o tw orzą , p ros i się o 
ch leb , p ien iądze , stare  rzeczy  
i ub ran ia . W szys tko  za leży od 
d ob re j „ż e b ra c z e j"  m in y  i uda- 
tnego  g łosu. D os ta je  się g o ­
tó w kę , ub ran ia , trz e w ik i, bieli-, 
znę, za rab ia  się dz ienn ie  od  60 
do  70 m arek  (n ie m ie c k ic h ), c z y ­
l i  żebrak  b e r liń s k i za rab ia  od 
80,000 do I 10,000 p o lsk ich  m a ­
re k  m iesięczn ie .

O so bn y  ty p  że b ra kó w  to  „p o - 
d w ó rz o w c y " . T rze b a  ty lk o  m ieć 
dość w y ra ź n y  i d onośny  g łos i 
ry c z y  się na ca łym  p od w ó rzu  
p iosenkę. N a jp ie rw  coś w z ru ­
szającego, w ięc  ze rw a n ym , p i ­
ja c k im  g łosem  zaczą ł śp ie w a ć : 

„O b ie  nog i p rzes trze lone . 
O ra z  także  ręka p raw a ,
O to  w o je nn a  zabaw a 
Co z nas z ro b iła  k a le k i" ... 

P o tem  śp ie w a  się coś t łu s te ­
go A  p o te m  syp ie  się z o- 
k ien  m oneta . W  ten  sposób 
zysku je  się i 200 m k. n ie m ie c ­
k ic h  dzienn ie. D oskona le  jes t 
m ieć p rz y ty m  jaką ś  ranę, lub  
z d e fo rm o w a n e  cz łonk i.

A  w reszc ie  na jw iększa  sz tu ­
ka żebracza to  „e p ile p ty c y " .  
T rze ch  a k to ró w  p o trzeb a  do 
te j sz tuk i o k ła m yw a n ia  p u b lic z ­
ności. A  w  o ż y w io n y m  p u n k ­
cie u lic y  nag le  je d e n  cz ło w ie k  
w ić  sie poczyna  w  skurczach 
ep ileps ji.

G d y  jeden  ze w s p ó łp ra c o w  
n ik ó w  uda je  p rzechodn ia , k tó ry  
ra tu je  chorego, d rug i ty m c z a ­
sem aranżu je  sk ła d kę  w ś ró d  
p u b liczn o śc i na „b ied n eg o  in ­
w a lid ę " .

T a k i „w y p a d e k "  p rzyn o s i 60 
do i 00 m arek.

Tak to  w y d rw ig ro s z e  z a w o ­
d o w i oszuku ją  ła tw -ow ie rną  pu ­
b liczność.

Jeden z d z ie n n ika rzy  b e r liń ­
sk ich  zada ł sobie tru d  -z w ie ­
dzen ia  n a jn iebezp ieczn ie jszych  
za ka m a rkó w  B erlina  N ie d a le ­
ko od p lacu  A le ksa n d ra  zn a j­
du je  się p rz y tu lis k o  żebracze 
zw ane w  sposób  p rzesadny  
„h o te le m " . B rudne  w e jśc ie , u 
szczytu  k tó re g o  p e łza  p rz y ć ­
m ione  ś w ia tło  la ta rn i. W e w ­
n ą trz  b a rło g i i łoża  żebraków . 
Przed w e jśc iem  o czyw iśc ie  w y ­
szynk tru n k ó w , p rzy  bu fec ie  
ju ż  sta ło  sporo  lu d z i p iją c y c h  
w ó d kę  na um ór.

Im  p ó źn ie j w  noc, sala za­
p e łn ia ła  się sp óźn io nym i gość­
m i, z k tó ry c h  w ie lu  w y g lą d a ło  
na zd ro w y c h , s iln ych  m ężczyzn. 
W szyscy  k p il i  sobie z g łu p o ty  
pub licznośc i.

Jeden z że b rakó w  za op ie ko ­
w a ł się gościem  w  p rz y b y tk u  
n ocn ym  i p o ka zyw a ć  m u po- 
czą ł pew ne sub te lnośc i „z a w o ­
du ."

Jeden z n ich  u d a w a ł ślepca, 
k toś d rug i ku la w e g o  i s p a ra li­
żow anego. trze c i p o k a z y w a ł 
s k o m p lik o w a n ą  sztukę „z a w o ­
dow eg o  e p ile p ty k a ."

T o  te a tra ln e  p rze d s ta w ie n ie  
m ia ło  w sze lk ie  cechy św ie tn e j 
a u te n tyczno śc i, p rz y c z y m  auto- 
ro w ie  o k a z y w a li c y n iczn y  h u ­
m or z p o w o d u  w irtu o z o w s tw a ,

„Z a ra b ia  się św ie tn ie  na te rn " 
rze k ł jeden  z n ich  i w y p i ł  t rz e ­
ci z rzędu  w ie lk i k ie lisze k  km in - 
k ó w k i.

Jakiś m ło d y  c z ło w ie k , rz e k ł 
do „n o w ic ju s z a ":

„M u s isz  się zd e cyd o w a ć  na 
jakąś  sp ec ja ln ość". I w y m ie ­
n iać  p oczą ł w szys tk ie  ty p y  że ­
braczego zaw odu : O to  są ci,*
co p uka ją  od d rz w i do  d rz w i, 
od  dom u do dom u. G d y  ty lk o

>1)
shieio T-wa u e rw o ie g i krzyża.

W a szyn g to n , 5 p aźd z ie rn ,ka .

(T e l w ła sn y .)

Z  W a szyn g to nu  o trzym a n o  
w  W a rszaw ie  w iadom ość, że 
p re zyd e n t S tanów  Z je d n o c z o ­
n ych  H a rd in g  p rz y ją ł z a p ro p o ­
now aną .m u p re zyde n tu rę  a m e ­
rykań sk ie g o  T  w a czerw onego  
krzyża . P o p rze dn io  u rząd  ten 
za jm o w a ł b. p re zyd e n t W ilso n .

P i n i i  rokowań sowioEko-
ii

Warszawą, 5 października.
(P rzez telefon.)

R ozpoczę te  w  W a rsza w ie  
p rzed  k ilk u  tyg o d n ia m i r o k o ­
w an ia  so w ie cko -ru m uń sk ie  zo 
s ta ły  p rze rw ane , p on ie w aż  d e ­
legat rum uń sk i n ie  p os iad a ł 
o d p o w ie d n ic h  p e łn o m o cn ic tw .

Utworzenie komitetu 
politycznego

W arszaw a, 5 paździe rn .

(P rzez  te le f.)

Z  in ic ja ty w y  p re zyde n ta  m i­
n is tró w  p. P o n iko w sk ie g o  ma 
p ow stać  w  W a rsza w ie  na w zó r 
k o m ite tu  ekonom icznego  k o m i­
te t p o lity c z n y  £

Liga narodów a Efrny Slash.
G enew a, 5 paźd z ie rn ika .

(T e l. w łasny.)

W e d łu g  o trz y m a n y c h  w  W a r ­
szaw ie  w iad om ośc i kom is ja  4 ch 
lig i n a ro d ó w  u ko ń czy ła  swe 
prace  w  sp ra w ie  G órnego  Slą 
ska i z a w ia d o m iła  o te j d e ­
c y z ji Radę lig i n a rod ów . * Jaką 
jes t ta d e cyz ja  n ie  w ia d o m o .

Zadania górników.
W arszaw a , 5 paźdz ie rn ika .

(P rzez te le f.)

W o b e c  co fn ię c ia  p rzez rząd  
d e p u ta tó w  żyw n o ś c io w y c h  d la  
g ó rn ikó w  z w ią z k i zaw  górn. 
p o s ta w iły  żądanie  500 p roc. 
p o d w y ż k i z tern zastrzeżen iem , 
że w ra z ie  uzyskan ia  te jże  z o ­
sta ją  zw o ln ie n i z o b o w ią z k u  
dosta rczan ia  g ó rn iko m  ż y w n o ­
ści i m a te r ja łó w . O becn ie  to  
czą się ro k o w a n ia  p o m ię d z y  
radą p rz e m y s ło w c ó w  g ó rn i­
czych  a zw iązka m i z a w o d o w y ­
m i. Na pod s taw ie  d o ty c h c z a ­
sow ych  w y n ik ó w  na leży  p rz y ­
puszczać, że z w ią z k i z a w o d o ­
w e  u zyska ją  w  znacznym  s to ­
pn iu  zaspoko jen ie  sw ych  żą­
dań.

Tanwi Związku Mniejssych Kopalń
Zagłębia Dąbrowskiego

po dokładnem zbadaniu warunków i kosztów eksploatacji podaje 
do wiadomości wszystkim zainteresowanym, że ceny za węgiel 
Kopalń Zagłębia Dąbrowskiego od 1 b. m. na miesiąc październ 
lone loco wagon jak następuje:

niniejszym 
z Mniejszych 

październik zostały usta-

Gruby kostka 1 
kostka II .
Węgiel niesortowany 
orzech l i i ! .
Orzech lii 
i pospółka
Grysik i miał

1 1 .5 0 0  Mk.

1 1 .4 0 0  M k .

8 200 
6.000

Mk.
Mk.

Dochodzi 20°|0 po­
datku państwowe­
go, 10°jo podatku 
k o m u n a l n e g o  
oraz opłata na 
sejmik powiatowy 

Mk. 30.

3.480 Mk.

3.450 Mk.

2.490
1.830

Mk.
Mk.



Oznaczanie granicy 
polsko - rosyjskiej.

W arszaw a, 5 październ ika 
(P rzez telef.)

Do Mińska powróciłn m ie­
szana komisja graniczna, która 
przeprowadziła linję graniczną 
Ujście — Ostrów. Obecnie na 
przestrzeni 80 kim. w woje­
wództwie wołyńskim wbijane 
są słupy graniczne.

Zaaresztowanie fałszerzy 
banknotów

W arszaw a, 5 października. 
(P rzez  telef.)

W dniu wczorajszym war­
szawskie władze śledcze ujęły 
2 szajki oszustów, z której je­
dna zajmowała się fałszowa­
niem czeków angielskich, a 
druga m arek polskich. W spra­
wie pierwszej został zaareszto­
wany niejaki J. Munz z Wilna.

Posieitzeiiie kom isji Koostj
W arszaw a,  5 października . 

(P rzez telef.)
Dzisiaj odby ło  się p o s ied ze ­

nie se jm ow ej komisji k o n s ty tu ­
cyjnej i o b ra d o w a n o  n ad  p ro ­
jek tem  o rdynacji  wyborczej, 
dokonano także w yboru  pre- 
zyd jum  komisji; p rz ew o d n icz ą ­
cym  zosta ł  p o se ł  Rataj, w ice ­
p rezesem  ks. Lutosławski.

Giełda urzędowa,
Warszawa, 5 października. 

(Przez telef.)
Wczoraj na giełdzie flotowa­

no: funty szterl. 22.675, dolary 
amer. 6.075, franki 439, marki 
niem 5t —48.

Dr. Józel Hałacz
dyrek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjm uje w ch o robach  wene 
tycznych  i skórnych od 3 — / 

godz. popoł.  (oprócz świąt.
Będzin,  Nowy Rynek Jtó 3.
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* 7 o fja  G a b ru só w n a  z g u b iła  d o w ó d  oso- 
J  b is ty  i b ile t (p ro w izy jn y . Z w ró c ić  

ul. P iłsu d sk ie g o  19. 2 3

i ) a r g i e ł  L u d w ik  z g u b ił p a s z p o rt 
ja c k i i ro sy jsk i.

au s tr-
3-3

B a c z  n o ś  <!
Pierw sza P raco w n ia  ko łder  w a ­
tow anych  w Sosnow cu  ul. P ił­
sudskiego 44. P rzy jm uje  ob- 
s talunki oraz p rze rab ia  stare  
kołdry  na  najnow sze francu­
skie desen ie 5 5

P O M N IK I G O T O W E  p o le c a  
Z a k ła d  k a m ie n ia rsk i Jan a  
Z a g ó rsk ie g o , S o sn o w iec  ul. 
A leja. T a m ż e  w ykonyw a się 
g ro b o w e figu ry  z p ia sk o w c a , 
m a rm u ru  i g r a n i t u ,  o raz  
w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  

w  z a k r e s  k a m ie n ia rs tw a .
6-10

I f a n d l o w i e c  - B u c h a lte r , la t  28, z  10-cio
*  *  le tn ią  p ra k ty k ą  h a n d lo w ą , p o sz u ­
k u je  p o sa d y  b u c h a lte ra  m a g a z y n ie ra  lub  
t. p . Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  d o  „ lsk ry “ w 
B ę d z in ie  d la  „ H a n d lo w c a 44. 1-2

I Z ’ o n s tru k to r  m e c h a n ik  z  d łu ż sz ą  p ra- 
k ty k ą  p o sz u k u je  s ta łe j p o sa d y . O fe r ­

ty  „Iskra** S o sn o w ie c  p o d  „m ech an ik * 4.
 1-1
\V 7 i d o r  .a c e n ty  z g u b ił k s ią żeczk ę  z 
™  K asy  C ho ry ch . Z w ró c ić  .,Isk ra “

D ąb ro w a.____________________________ 1-1
D i o t r  Z d e b d  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  z  K asy
*  C h o ry c h . Z w ró c ić  „ Isk ra 4* D ą b ro w a .
 1-1
O ta n is ła w  K leszcz  z g u b ił  k a i tę  zwoi* 
^  n ien ia .____________________________1-1

|~^\o k a n to ru  p o trz e b n y  c h ło p ie c  zna- 
ją c y  p ra c ę  b iu ro w ą , p isz ą c y  ła d n ie . 

Z g ło sz e n ia  S e id e n g a r t S ta ro so sn o w ie c k a
N r. 46._______________________________1-1

K az im ie rz  P ią te k  z g u b ił p o rtfe l z p i e ­
n ię d z m i, p a s z p o r t  i in n e  d o k u m e n ­

ty. Z n a la z c a  p ie n ią d z e  z a trz y m a  p rzy  
so b ie  p a s z p c r t  i d o k u m e n ty  b ę d z ie  ł a ­
sk a w  z w ró c ić  d o  g m in y  N iw k a . 1 1

K u c ia  R o m u a ld  z g u b ił k s ią ż k ę  z K a ­
sy C h o ry c h . 1-1

Ch a n n a  A b ra m o w ic z  z g u b iła  p a sz p o rt, 
w y d a n y  p rz e z  k o n su la t p o lsk i w  

O p o lu .  1~1

M
a c h u ra  A n to n i z g u b ił  p a sz p o r t w y ­

d a n y  p rz e z  g m in ę  Z ag ó rze .
0  w ag i p o m o sto w a  klg. w a g o n o w o  wo* 
^  zow e u ż y w a n e  d c  sp rz e d a n ia . W ia ­
d o m o ść  S o sn o w iec  «i. 3-go M a ja  27.
1 SZe p ię tro  o ficy n a  1"!

Powiatowa Komenda P. P. w Będzinie
p otrzeb u je  1 k ierow nika do w a rszta tu  s z e w sk ie g o

i 1 k ierow nika do w a rszta tu  kraw ieck iego .
Wymttganem jes t  gruntowna znajomość dotyczącego zawodu, 
nieskazitelna przeszłość, znajomość czytania i pisania i wiek 
od 24 do 35 lat.
R e flek tan c i zg ło szą  s ię  w  P o w . K o m e n d z ie  P .P . w  B ęd z in ie  d o  1 5 p a ź d z . 1921 r.

Poszukuję  od z a r az

pokoju umeblowanego :
w centrum miasta przy inteligentnej rodzinie z całkowitym £ 

utrzymaniem lub bez. ■
Oferty n a l e ż y  s k ł a d a ć  w redakcji „ I s k r y 1* ■ 

dla. R e d a k t o r a  J. U.  S.

(dla pow iatu  B ęd ziń sk ieg o .)
Niniejszym podaje się do wiadomości, że cz łon­

kowie Powiatowej Kasy Chorych pracujący:

I. w Sosnowcu, którzy dnia 2-go października b. r. 
nie zdążyli oddać głosów, mają prawo głosować:
dnia 6-go października (czw artek) na PIASKACH,

„ 8-go „ (sobo ta )  w KLIMONTOWIE,
„ 9-go „ (niedziela) w NIWCE.

II. w Dąbrowie, którzy dnia 2-go października b. r. 
nie zdążyli oddać głosów mają prawo głosować:
dnia 6 go października (czwartek) w ZĄBKOWICACH, 

„ 8-go „ (sobo ta)  w ZAGÓRZU.
.. 9-go „ (niedziela) w NIEMCACH.

KOMI S AR Z
Powiatowej  Kasy Chorych w So snow cu .

wz. Józef D rzewiecki.

Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu
(dla p ow iatu  B ęd ziń sk ieg o )

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, że na podstawie zmiany sta tu tu  zatwier­

dzonej reskryptem P an a  Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24-go września 
1921 r., wydanym w myśl art. 66 i 105. Ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypadek choroby, zostaje wprowadzony dniem 1 paździer­
nika 1921 r. podział ubezpieczonych na następujące grupy zarobkowe:

T abela  grup zarobkow ych:

G
ru

pa
za

ro
bk

ow
a D l a  z a r a b i a j ą c y c h P ła ca  us taw ow a 

wynosi dziennie 
w  m arkachD zie n n ie  ty g o d n io w o  m ie s ię c z n ie

i. do 18 do 108 do 450 15

u. p o n a d  18 po n ad  108 p o n a d  450 
do 30 do 180 do 750 24

Ul. p o n ad  30 po n ad  180 p o n ad  750 
do 48 do 288 do 1200 * 39

IV. ponad  48 p o nad  288 po n ad  1200 
do 72 do 432 do 1800 60

V. p o n a d  72 p o n a d  432 ponad  1800 
do 96 do 576 do ,2400 84

VI. po n ad  96 ponad  576 po n ad  2400 
do 132 do 792 do  3300 1 14

VII. p o n a d  132 p o n a d  792 ponad  3300 
do 180 do  1080 do 4500 156

VIII. po n ad  180 po n ad  1080 ponad  4500 
do 240 do 1440 do 6000 210

IX. p o n ad  240 ponad  1440 p o n ad  6000 
do 300 do 1800 do 7500 270

X. po n ad  300 p o n ad  1800 p o n ad  7500 
do  360 do 2160 do 9000 330

XI. p o n ad  360 p o n ad  2160 p o n ad  9000 
do 420 do 2520 do 10500 390

XII. po n ad  420 p o n ad  2520 p o n ad  10500 
do 480 do 2880 do 12000 450

XIII. p o n ad  480 p o n ad  2880 p o n ad  12000 
do 540 do 3240 do 13500 510

XIV. p o n ad  540 p o n ad  3240 p o n ad  13500 
do 600 do 3600. do 15000 570

X V . p o n a d  600 po n ad  3600 ponad  15000 
do 660 do 3960 do 16500 630

XVI. p o n ad  660 po n ad  3960 p o n ad  16500 
do 720 do  4320 do 18000 690

. . . . . .  I p o n ad  720 po n ad  4320 p o n a d  18000
A V U - | do 780 do 4680 do 19500 750

XVIII. p o n ad  780 p o n ad  4680 p o nad  19500 
‘ do 840 do 5040 do  21000 810

XIX. p o n ad  840 ponad  5040 p o n ad  21000 
do 900 do 5400 do 22500 870

X X . p o nad  900 p o nad  5400 po n ad  22500 
do 960 do 5760 do 24000 930

XXI. p o n ad  960 p o nad  5760 po n ad  24000 
do  1020 do 6120 do 25500 990

XXII. p o n a d  1020 Donad 6120 p o n ad  25000 
do 1080 ‘ do 6480 do 27000 1050

XXIII. p o n ad  1080 p o n ad  6480 p o n ad  27000 
do 1140 do 6840 do 28500 1110

XX IV . p o n ad  1140 p o n ad  6840 p o n ad  28500 
do  1200 do 7200 do 30000 1170

X X V . p o n a d  1200 ponad  7200 p o n ad  30000 
do 1280 do 7680 do 32000 1240

X X V I p o n ad  1280 po n ad  7680 ponad  32000 
do 1360 do 8160 do 34000 1320

XX VII. ! p o n ad  1360 p o n ad  8160 p o n ad  34000 
do  1440 do  8640 -  do  36000 1400

XXVIII. p o n ad  1440 p o n a d  8640 p o n ad  36000 
do 1520 do 9120 do 38000 1480

XX IX . p o n ad  1520 p o nad  9120 p o n ad  38000 
do 1600 do 9600 do 40000 1560

X X X . p o n ad  1600 p o n ad  9600 p o n ad  40000 
i w zw yż i w zw yż i w zwyż 1600

P o cząw szy  od dnia 1-go październ ika 1921 stosow nie do zm iany poziału  ubezp ieczonych  na 
g r u p y  zarobkow e, u legają  rów nież  zmianie i św iadczenia p ien iężne d la  ubezp ieczonych ,  k tó rzy  
zachorow ali  po  dniu 1 paźdz ie rn ika  1921 r o raz składki.

T a b e le  wyliczeń, zasiłków i sk ładek  b ę d ą  osobno  przez K asę  C h orych  w y d an e  dla uży tku  
u b ezp ieczo n y ch  i p ra co d aw c ó w .

KOMISARZ POWIATOWEJ KASY CHORYCH
w SOSNOWCU

Kazimierz Osiowski.
W  zd * >" * fYWnaioraW. R edak to r  odpow iedz ia lny  Bronisłw K anothe. D rukarn ia  R Monsiorski — Będzin.


